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, weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przed ata: noszeniem póz pocztę 20 gr 
więcej. wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
ne starczeń gazety, lub zwrotu «eny abona- 
mentu. Za dział ogłoszen. redakcja nia odpowiada. 


Sroda Huberta. 
Czwartek Zacharjasza 
Piątek Karola Borom. 


r. 128 


„Mestwin* dodatek naukowo-literacki „Słowa 
omorskiego", z dnia 29 pażdziernika b. r. ogła- 
za pod powyższym tytułem artykuł dotyczący 
iestety nie istniejącego już dziś u nas Polskiego 
nstytutu Narodowego, a w szczególności jego 
ydawnictwa p.t. „Zmartwychwstanie.“ Szkoda, 
e autor tego artykułu nic nie wspomina i o „Bi- 
)ljotece Pomorskiej“, która wraz ze „Zmartwych- 
staniem“ i pod tą samą redakcją ś. p. A. Cho- 
oniewskiego, a przy współredakcji już także 
marłych Ludwika Stasiaka i Włodzimierza Tetma- 
era oraz żyjących pp. Stanisława Jasińskiego 
Jana Pietrzyckiego, a także Wincentego Wo- 
Hzinowskiego, wychodziła tu jako cząstka tej 
szeroko zakrojonej, wielostronnej pracy, którą 
połeczeństwo nasze wykonać powinno z jaknaj- 
iększą sumiennością i jaknajwiększym nakładem 
wych sił. Chołoniewski uważał, że „Bibljoteka 
Pomorska“ inaugurując program swój pracą wy- 
bitnego historyka i obrońcy naszej kultury przed 
aborczością niemiecką, Ludwika Stasiaka na 
temat losów legendarnego miasta Wenedy, speł- 
nia podobnie jak „Zmartwychwstanie“ celową 
misję w skutecznej walce o jeden z najważniej- 
zych warunków naszej przyszłej pomyślności, na- 
szej chwały i potęgi — dowalk o odzyskanie na- 
szego niegdyś i należnego nam według wszelkich 
praw — brzegu morskiego, odpowiadającego na- 
szej sile i naszej potrzebie. 

Legenda o lechickim grodzie na dnie Bałty- 
ku jaką zainaugurowała „Bibljoteka Pomorska" 
swoje życie uczy nas — pisał Chołoniewski — 
myśleć nietylko kategorjami poezji, ale i kate- 
gorjami ścisłej prawdy dziejowej o tem odwie- 
cznem lechickiem białem, a bursztynowem morzu, 
gdzie się niegdyś rysowały początki naszej wiel- 
kiej ojczyzny, a gdzie któż tak śmiały będzie 
przesądzać, czy już nigdy nie pojawi się zdumio- 
nym oczom bandera Bolesława” Krzywoustego?“ 

Szkoda również, że autor artykułu „Z pię- 
knych kart Pomorza* wspomina o drukarni „Gło- 
su Wąbrzeskiego" jako już nie istniejącej. Owszem 
i „Głos Wąbrzeski* i drukarnia jego nietylko, że 
wciąż istnieją, ale dzięki Bogu, stale powiększają 
się, a drukarnia nad podziw się rozwija. 

A oto co słusznie pisze „Mestwin:" 

Nie potrzeba długich wieków, ażeby pył za» 
pomnienia przysypałi zakrył przed oczyma współ- 
czesności niejedno prawdziwie kulturalne zjawi- 
sko. Wystarczy kilka lat, by zapomniano o wy- 
bitnych przejawach, które działały dla dobra nie- 
raz wielu lat... 

_ Pragnę tu, na tem odpowiedniem potemu 
miejscu, przypomnieć owocną pracę ś. p. red. 
Antoniego Chołoniewskiego, który ostatnie lata 
swej publicystycznej, głęboko patrjotycznej dzia- 
łalności spędził na Pomorzu i w Bydgoszczy 
Praca tego myśliciela i historyka, autora głębo- 
kiej książki „Duch dziejów Polski", odznaczyła 
się na terenie Pomorza najwybitniej w pół roku 
tylko wychodzącym miesięczniku „Zmartwych- 
wstanie", wydawanym przez nieistniejący dziś 
już również Polski Instytut Narodowy w Wąbrze- 
żnie, a redagowany przez Chołoniewskiego. 

Miesięcznika tego, niezwykle cennego jako 
dokumentu ówczesnej chwili przełomowej na 
Pomorzu, ukazało się tylko pięć zeszytów, z któ- 
rych ostatni był podwójnie numerowany. Pierw- 
szy wyszedł w lipcu 1922 roku, drugi, trzeci i 
czwarty w miesięcznych odstępach, piąty zaś po 

wu miesiącach, jaki piąty i szósty. Pierwsze 
trzy numery bite na szarawym papierze, w gru- 
ej, bronzowej okładce o nieszczególnym rysun- 
u, znaczyły początek wydawnictwa skromny i 
niepewny. Dwa następne ukazały się w piękniej- 
szej szacie. Papier lepszy, czcionki specjalnie do- 
brane z drukarni „Bibljoteki Polskiej” w Bydgo- 
szczy (dzis będącej w stadjum rozkładu mimo 


Wąbrzeźno, czwartek 4 listopada 1926 r. 


Z pięknych kart Pomorza. 


swego zasłużonego działania wydawniczego 
przez kilka lat,) podczas gdy poprzednie składa- 
ne były w drukarni — dziś już również nie ist- 


niejącego — „Głosu Wąbrzeskiego*, okładka ar- 
tystycznie wykonana. Znaczyłoby to polepszenie 
się bytu pisma i piękne horoskopy na przyszły 
rozwój. Także treść redakcyjna, którą początko- 
wo zapełniał prawie wyłącznie sam redaktor w 
szeregu sygnowanych lub niesygnowanych arty- 
kułów z różnych dziedzin, ulega zmianie, przy- 
nosząc coraz większą rozmaitość piór. Niestety 
jednak po listopadowo — grudniowym numerze 
1922 roku, „Zmartwychwstanie“ nie ukazało się 
więcej. 

Subtytuł tego cennego czasopisma brzmiał : 
„Miesięcznik dla spraw i zagadnień narodowych 
polskich ze szczególnem uwzględnieniem spraw 
kresowych". Treści poszczególnych numerów 
nie ograniczały się ścisle do tego założenia, po- 
mijając już dział literacki z powieścią też już 
ś p. dzisiaj Ludwika Stasiaka p. tyt. „Tam, 
gdzie dziś Berlin” i poezjami Stanisława Jasiń- 
skiego, Jana Pietrzyckiego, Marji Turnau, Ma- 
cieja Szukiewicza i Wandy Krzyżanowskiej. 

Tu następuje treść pięciu zeszytów „Zmartwych- 
wstania”, poczem autor kończy jak następuje: 

„Gdzieś, w jakichś bydgoskich składach księ- 
garskich! muszą znajdować się jeszcze te cenne 
i dziś jeszcze aktualne wartościowe zeszyty, ucz- 
ciwie prowadzonego czasopisma. Wydobyć je z 
pyłu zapomnienia! Niech znowu przemawiają ! 
Są słowa, których zawsze potrzeba !“ 


Żywy nieboszczyk. 
(Słów parę pod adresem Siowa Pomorsziego ) 


W n-rze 140 „Mestwina“ (nieświadomym mu- 
simy Objaśnić, że taką nazwę nosi dodatek do Sło- 
wa Pomorskiego) ukazał się artykuł, pióra jakie- 
goś pana Wit. Zech. — pod wiele obiecującym 
tytułem: „Z pięknych kart Pomorza." Zada- 
niem owego artykułu jest wskrzeszenia zmarłych 
— i uśmiercanie żyjących. Proszę nie sądzić, 
że to paradoks! Bynajmniej! Wzniosły ten za- 
miar — zapewne wywołany zbliżającym się dniem 
„Zaduszek* — nie udał się jednak autorowi cał- 
kowicie — chcąc bowiem wskrzesić coś, co już 
tak dokumentnie umarło w ludzkiej pamięci 
(i na półkach księgarskich), jak miesięcznik 
śp. red. A. Chołoniewskiego - „Zmartwychwstanie“ 
(znów paradoksalne brzmienie wyrazów) — nale- 
żałoby napisać „wspomnienie“ — choć troszkę 
mniej suche — a przedewszystkiem — nie tak 
rozpaczliwie sprawozdawczo-naukowe. Zaś 
chcąc uśmiercić pismo żyjące — i nie mające 
bynajmniej śmiertelnych zamiarów — należałoby 
użyć bardziej śmiercionośnej broni — gdyż słabe 
pióro domorosłego genjusza publicystyki jest 
stanowczo do tego celu — zasłabe ! 

Tymczasem pan Wit. Zech. w zacietrzewie- 
niu — wspominając z okazji Zaduszek imiona 
różnych nieboszczyków tych, których ciała i kości 
pożera święta ziemia — jak i tych, których pa- 
pierowe szczątki śpią cicho pod warstwą kurzu 
w księgarskich archiwach — straciwszy widocznie 
zdolność rozróżniania nieboszczyków od żywych 
i w halucynacjach twórczości biorąc wszystkich 
za widma — uśmiercił również i nasze pismo na 
zawsze i bezapelacyjnie! 

yobraż sobie Czytelniku — że wstałeś 
z rana w jaknajlepszem zdrowiu i pełen sił mło- 
dzieńczych — i oto nagle czytając pisma poranne 
dowiadujesz się, że właściwie jesteś już odda- 


wna nieboszczykiem, włóczącym się karygodnie 
po tym świecie li tylko przez twoją własną nie- 
uwagę, gdyż uczciwie biorąc, powinieneś 
wna leżeć w grobie! 


odda- 


+ n + Za ogłosa. pobiera sią od wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. J.łam. w wiadomościach potocznyc gr na pierw- 
szej str. gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła- 
szaniu, „Głos Wąbrzeski” wrekódai trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczte- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza fi 
Telefon 80. Konto czekowe K. O. Poznań 204,252. 
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W takiej właśnie sytuacji znależliśmy się my 
— (to znaczy „Głos Wąbrzeski*) — przeczytaw- 
szy ów wspaniały artykuł w „Mestwinie* — ido- 
wiedziawszy się ku własnemu zdumieniu, że ca- 
ły Głos Wąbrzeski, wraz z drukarnią, introliga- 
tornią sterotypją i całą redakcją — jest już od- 
dawna nieboszczykiem |... Zdębieliśmy — oczy- 
wiście na miejscu — wiadomość taka, bowiem 
w skutkach częstokroć przypomina — uderzenie 
kołem w głowę. — To też i my na razie mimo- 
woli zadalismy sobie pytanie — czy przypadkiem 
istotnie nie jesteśmy nieboszczykami — chwilo- 
wo — z okazji Zaduszek — na urlopie? — Ale 
pomyślawszy sekundę — musielismy odrzucić to 
przypuszczenie chociażby tylko z tej racji, że 
w żaden sposób nie mogliśmy sobie przypomnieć 
własnego pogrzebu — który zazwyczaj jest naj- 
milszem wspomnieniem każdego nieboszczyka, 


jak twierdzą doświadczeni spirytyści i różne uczo- 


ne indywidua, komunikujące się przez stołowe 
nogi z tamtym światem. (Czy przypadkiem Sza- 
nowny Pan Wit. Zech. nie należy również do te- 
go bractwa?) 

Tak tedy obliczywszy nasze żywotne szanse 
doszliśmy do przekonania, jeśli coś tutaj umarło 
istotnie, to chyba jedynie tylko świadomość 
Czcigodnych mężów zasiadających w redakcji 
„Mestwina“, którzy podobny artykuł mogli wogó- 
le zamieścić! O świadomości autora wogóle mo- 
wy tu być nie może, gdyż ta, obracając się tak 
długo wśród samych nieboszczyków — stała się 
do nich podobną — czyli umarła i pogrzebaną 
jest, a owe cudowne „karty Pomorza” jak głaz 
grobowy legły na niej całym ciężarem swej treści ! 

Requiescat in pace!!! 

Być może, iż Szanowne Słowo Pomorskie ra- 
deby było widzieć nas już jako nieboszczyków 
— albo przynajmniej konających jako, że każdy 
kandydat do śmierci chętniej umiera w kompanii ? 
Niestety, jednak — smutny przykład powolnego 
konania jakie przeżywa ostatnio Słowo Pomor- 
skie odstręczył nas całkowicie od tego rodzaju 
śmierci! Dlatego też życząc przyjemnego 
zgonu = wolimy zrezygnować z miłego towa- 
rzystwa tak wspaniałego organu otaczającego nas 
dotychczas swą niezawsze miłą opieką ! 

Zas Szanownemu Autorowi wspomnianego 
powyżej artykułu radzilibyśmy na przyszłość ra- 
czej zrezygnować z tytułu wskrzesiciela — i po- 
rzucić wogóle sfery umarłych — niż strzelać bą- 
ki i uśmiercać przy tej okazji to, co żyje i żyć 
będzie naprzekór publicystyce. 


Ogłoszenie amnestji nastąpi przed Bożem 
Narodzeniem. 

Warszawa. „Wilenskoje Ustro* donosi, ja- 
koby minister sprawiedliwości Meysztowicz za- 
pytany, kiedy będzie ogłoszona amnestja, miał 
oświadczyć, że amnestja jest już gotowa, a ogło- 
szona będzie w najbliższym czasie. Jako bliższy 
termin ogłoszenia amnestji określił minister czas 
przed B:żem Narodzeniem. ; > 
Podpisanie dwóch umów polsko-nlemieckich 

Berlin. dnia 27 bm. pełnomocniey rządu 
polskiego i niemieckiego podpisali w urzędzie 
spraw zagranicznych w Berlinie dwie polako- 
niemieckie umowy, jedną w sprawach spadko- 
wych i drugą o przejęciu rejestrów stanu cy- 
wilńego. W imieniu rządu polskiego wystąpił 
dr. W. Prądzyński, członek komisji kodyfika- 
cyjnej Rzeczypospolitej polskiej, imieniem rządu 
niemieckiego dr. Goes, tsjny radca legacyjny w 
urzędzie spraw zagranicznych. Obie te umowy 
zamykają szereg układów opracowanych i pod- 
pisanych przez komisję prawną delegacji polsko- 
niemieckiej. Poprzednio spisane przez komisje 
umowy zostały już ratyfikowane i weszły w 
życie. W ciągu tej pracy trwającej z górą 3 
lsta, obie strony starały się rozwiązać liczne 
trudne zagadnienia prawne w interesie i ku za- 
dowoleniu swoich współobywateli. 


Otwarcie nowej sesji sejmu w połowie listopada. 


Nie w gmzehu sejmowym lesz na zamów. 
Posłowie wysłuchają dekretu Prezydenta stojąc. 


Marszałek Piłsudski konferował w poniedzia- 
łek z marszałkiem sejmu p. Ratajem (godz. 22,15) 
w sprawie ceremonjału w sejmie przy odczyta- 
niu dekretu przez Prezydenta Rzplitej. 

W związku z odbytą konferencją obu mar- 
szałków, p. Piłsudski wysłał pismo do sejmu do- 
ręczone przez p. pułk. Pristora omawiające spra- 
wę terminu zwołania sejmu. 


Sejm będzie zwołany prawdopodobnie do" 
piero w połowie listopada dekretem Prezydenta. 
który będzie odczytany wobec zgromadzonych 
posłów nie w gmachu sejmowym lecz na zamku. 

Ceremonjał wysłuchania dekretu przez 
posłów stojąc wzorowany jest na umowie trono- 
wej wygłaszanej przez króla angielskiego w dniu 
zwołania parlamentu. 


Ingres ks. biskupa Śląskiego. 


Katowice. W ub. niedzielę odbył się tu u- 
roczysty ingres nowego biskupa śląskiego, 5Się- 
dza Lisieckiego. 

O 2 pp. ksiądz biskup w towarzystwie ke. 
biskupa Otoniewekiego i innych dostojników £o- 
Ścielnych oraz Świeckich wyjechał samochodem 
z Piekar do Katowic. Po drodze ke. biskup Li- 
siecki zatrzymał się w Brzozowieach, Kamieniu 
i Brzezonach śląskich, witany wszędzie przez 
licznie zgromadzoną ludność, 

Przed bramą tryumfslną witał księdza bis- 
kupa starosta powiatu kutowiekiego, dr. Sajdlar, 
poczem przemawiał sen. Brandys. W Walnoweu 
ksiądz biskup przesiadł do powozu zaprzężonego 
w 4-ry konie. Powóz, poprzedzony był banderją 
konną. Aż do samych Katowice licznie zebrana 
ludność tworzyła nieprzerwany szpaler, witając 
entuzjastycznie przejeżdżającego księdza biskupa. 

W Katowicach na rynkn, gdzie zgromadziły 
się tłumnie organizacje i związki zawodowe ze 
sztandarami i orkiestrami, powitał księdza bis- 
kupa przed bramą tryumfaluą prezydent miasta 
Katowice, dr. Górnik, oraz p. Reichel, reprezen 
tant katolików niemieckich. Chór, złożony z 
przeszło 300 osób, cdśpiewał szereg pieśni koś- 


cielnych. Z ryukn udano się do katedry Św: 
Piotra i Pawła. Wzdłuż wszystkich ulic ustawi” 
ły się niezliczone tłumy ludności. 


Wchodzącego do katedry księdza biskupa 
powitał wojewcda Śląski, dr. Grażyński, a imie- 
niem ministra Piłsudskiego i dowódey O. K 
dowódca dywizji śląskiej, gen. Zsjąc, poczem 
przemawiał ksiądz proboszcz Mateja. 

Po uroczystościach ingresu odezytano bulię 
pepieską. Kazanie w językn polskim i niemiec- 
kim wygłosił ks. prałst Kapica, pcczem również 
w języku polskim i niemieckim przemówił do 
wiernych ks. biskup Lisiecki. 

Uroczystości ingresowe zakończyły się udzie- 
leniem błogosławieństwa przez księdaa biskupa 
Lisieckiego i odśpiewaniem Te Deum craz „Boże 
coś Polskę“. 

O godzinie 9-ej odbył się w salonach Magi- 
stratu raut, w którym wzięli udział liczni przed- 
stawiciels daehowieństwa katolickiego z ke. ar- 
cybiskupem Sapiehą z Krakowa oraz ka. bisku- 
pem Kubiną z Częstochowy nA czele, reprezen. 
tanci Sejmu Rzplitej, władz cywilnych i wojsko- 
w ych, sejmu śląskiego, instytucyj społecznych itd. 


Echa napadu na Mussoliniego. 


Jak nazywa się sprawca napadu. 

Rzym. Sprawcą zamachu był chlopiec Ma- 
teo Zamboni (nie jak mylnie podano w zęsziym 
numerze Sani Bohi — Red.) syn zamożnego księ- 
garzas, współwłaściciela drukarni w Bolonji. Oj- 
ciec poznał chlopca po pokazaniu mu przez po- 
licję medalu pamiątkowego. 

Gratulacja Papieża. 

Rzym. Papież dowiedziawszy Się o zameehu 
na Mussoliniego, polecił natychmiast wyrazić pre- 
mjerowi w swojem Imieniu oburzenie z powodu 
zamachu i powinszowanie z powodu ocalenia. 


My i oni... 
(Ciąg dalszy.) 
I. 


„W r. 1496 wyjeżdża Stwosz ponownie z Kra- 
kowa do Niemiec. Nie wolno żadną miarą wy- 
ciągać wniosków z tego faktu, że on kupuje dom 
w Norymberdze, dom ten to warstat i ostoja, 
Stwosza po r. 1496 działagłównie w Austrji, a nie 
w Norymberdze. Po r. 1496 powstają wspania- 
łe ołtarze w Saleburgu, Schwaz i Kefermarkcie 
jedynie ten ostatni w całej wspaniałości nam 
ocalał, W czasie tych robót, jak sporządzony prze* 
zemnie w rękopisie kalendarz podróży Stwosza 
dowodzi, zjawia się czasem w Norymberdze aż 
jedna z największych zbrodni, jaką motłoch po- 
pełnił na Geniuszu, na zawsze go w tem mie- 
ście zatrzymała. Mówimy o 'torturowaniu i pię- 
tnowaniu Stwosza. To, co w Niemczech piszą 
o rzekomem fałszerstwie Stwosza jest jednem z 
najohydniejszych kłamstw, jakie popełniła histor- 
jografja. Wykazałem całe oszustwo dokonane 
przez przestawienie cyfr. Stwosz nigdy nic nie 
sfałszował natomiast banda ostatnich łotrów 
Boner, Russwurm i Starzedel przy pomocy no- 
rymberskiej rady zagrabili duży majątek cudzo” 
ziemca Stwosza. W strasznych warunkach wy- 
konuje on ołtarz w Schwabachu, w czasie robo- 
ty tegoż ołtarza pracuje on nad spiżowemi po- 
sągami na grób cesarza do Insbruka. Rzeżbi je 
na zamówienie cesarza i odlewa, najpiękniejsze- 
mi z nich są posągi króla Artura i Teodoryka 
„uznane“ przez niemiecką naukę jako dzieła 
Piotra Vischera, tego „największego rzeżbiarza 
swej ery", który się tem odznaczał, że jak to 
udowodniłem, nigdy rzeźbiarzem nie był, ani je- 
dnej rzeżby nie wykonał, w cudze laury, w cu- 
dze dzieła, w dzieła rzeżbione przez Stwosza 
dziś w Niemczech ustrojon. W roku 1510 rzeżbi 
i maluje Stwosz przesławne dzieło w St. Wolf- 
gang ina niem się podpisuje, około tego czasu 
rzeżbi i odlewa kilka przepysznych epitafiow spi- 
żowych, jakie stroją kościoły w Romhild, w Kra- 
kowie, w Poznaniu, w Tomicach i Sza:notułach. 
W późnym wieku podejmuje ogromną podróż do 
Siedmiogrodu, wraca do Norymbergi, gdzie w r. 
1533umiera. Oto są zdobyte przezemnie prawdy. 


Spisałem krótko to, co wypowiedzieć będzie trze- 
ba w kilku tomach. Część tych tomów częka 
na nakładcę, reszta leży w ogromnych do druku 
przygotowanych materjałach. 


A z 


Rzym na cześć wodza. 

Rzym. Wiadomości o zamachu na Mua:o0li- 
niego 1 o szezęśliwem ocaleniu dyktatora przy- 
szła do Rzymu późnym wieczorem.  Wszyst- 
kie ulice zostały natycbmiast udekorowane cho- 
rągwiami i iluminowane. 

Demonstracje. 

Rzym. Na wiadomość o zamachu na Musso- 
liniego tłum rozgromił w Medjolanie redakeję 
pism: „Awanti” i „Unita“ socjalistycznago depu- 
towenego Battestri schwytał tium i pobił go 
dotkliwie. 


Pytasz mnie Drogi Przyjacielu, jak to przy- 
jęła, co o tem mówi polska nauka? Otóż rzeko- 
mą i istotną opozycję trzeba rozdzielić na ludzi 
nauki i warchołów nauki. Przeciwnicy moi, wro- 
gowie moi ci, którzy są ludźmi nauki, wszystkie 
twierdzenia moje przyjęli, oni wiedzą, że to co 
twierdzę jest prawdą, oni wiedzą, żeja mam słu- 
szność zupełną. Posiadam co do tego ich wła- 
sne liczne wyznania. Niedawno stała się rzecz 
niesłychana. Nasza nauka wydelegowała ze swe- 
go grona jednego ze znanych historyków, aby 
moje twierdzenia, moje daty i cytaty skontrolo- 
wał, uczynił to i powiedział takswym mocodaw- 
com jak mnie, że ja mam zupełną słuszność. 
Chodzi tylko o moje żądanie, żeby ci ludzie ro- 
zumu, ludzie nauki powiedzieli to publicznie. 
Mnie nie wystarczą prywatne enuncjacje, prywa- 
tne oświadczenia, ja chcę słyszeć udokumento- 
wane, drukowane oświadczenia. A tych niema. 
Jest to rzecz naturalna. Nikt z chęcią nie idzie 
do Kanossy. Nikt z ochotą nie chce się przy- 
znać do błędu, nikt jeszcze nie podpisał na sie- 
bie wyroku śmierci. Ciężka iprzykra rzecz uznać 
że to, co się o Niemcu Stwoszu i jego niemie- 
ckiej sztuce pisało przez lat kilkadzięsiąt, było 
błędem. To straszne. Przyznać mi słuszności 
nie można, odmówić mi słusznościtakże nie mo- 
żna. AA więc jest teraz polityka przeczekania, 
przeżycia, przecierpienia afery. 


Nieprawdą jest, jakoby ten stan pochodził z 
mojej winy przez to, że ja powinienem tę spra” 
wę naukową inarodową poddać pod sąd polskiej 
nauki, zdobyć jej, dziś półgębkiem wyznawaną 
aprobatę iz tą nauką współdziałać. Uczyniłbym 
to natychmiast, gdyby mi choć trochę okazano 
dobrej woli. Tej niema. Ta nauka doskonale 
wie z prasy, że umnie leży cały szereg własnych 
rozpraw i dzieł, których ja z powodów finanso- 
wych ogłosić nie mogę, które ona powinna ogło- 
sić, bo po to jest do bytu powołaną, bo na to jej 
społeczeństwo pieniądze doręczyło. Ona nic nie 
uczyniła, aby je ogłosić. Na to niepotrzeba wca- 
le przyjścia do Kanossy, na to nie potrzeba wca” 
le osobistego ze mną porozumienia wystarczy 
najzupełniej posłać do mnie drukarza, ja jestem 
rad z tego stanu rzeczy. Sienkiewicz mówiąc o 
szkodach literackich rzekł, że woli jechać własnym 
lichym koniem, niż wspaniałym tramwajem. Ja 
dziś nie jadę naukowym tramwajem. Moje zdo- 
bycze są dziś moją wyłączną własnością, wyda- 
ną moim nakładem za moje krwawa, pieniądze. 


a A a a w, 


GERE TTE TECT WZ ZZ ZE E a a a 
Do litościwych sere mieszkańców 
Kowalawa i okolicy! 


„Zdziała wiele — 
kto wiele kocha: 

— Tą myślą pobudzone panie Towarzystwa Św. 
Wincentego a Paulo w Kowalewie, ukochały rzesze bie. 
dnych istot ludzkich, ukochały rzesze ludzi pogrążonyci 
w niedostatkach, ukochały tłumy, m których szerzy Się 
w zastraszający sposób zgnilizna m”ralna. — Ukochał; 
tych biednych dlatego, ażeby zdziałać , ukochały, ażeby 
przyjść im z pomocą, ukochały, ażeby mogły w ten spo- 
sób przyczynić się do wytrwania tych mas ludu biedne. 
go we wierze! 

W jakiż jednak sposób mają panie, z Tow. Pań Mi 
łosierdzia św. Wincentego a Paulo najłatwiejszy przystęj 
i w jaki sposób zostaną one najłatwiej zrozumiane prze: 
te szerokie masy? Zapewne, że nie inaczej jak tylko je. 


żeli przyjdą i przyniosą do tych zapadłych mieszkań - : 


jakiś dar — w naturze, niechajfto będzie pożywieni: 
albo jakaś rzecz z materjału, albo pieniądz. 

Ciężkie są teraz czasy. Trudno zatem przychodzi 
sprawić Towarzystwu Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo, gwiazdkę dla swych biednych. — Wybrało dla-| 
tego najlepszy może sposób przyjścia do potrzebnych fun- 
duszy i postanowiło urządzić dnia 7. XI. tr. o godz. 5-tej 
wieczernicę połączoną z koncertem, loterją, kołem szczę- 
ścia, tańcem oraz licznemi niespodziankami. 

Spodziewać się należy, że całe obywatelstwo bę- 


dzie chciało — wiele zdziałać i dlatego pomoże Paniom/ 


z Tow. św. Wincentego a Paulo w urządzeniu wieczor- 
nicy Zasilajcie, obywatele Kowaiewa i okolicy, bufet 
i loterję datkami w naturaljach| (Ofiary przyjmują pp 
Łęgowski, Rynek i Wroński, ul. Szkolna). 

Niechaj nikogo pie zabraknie w niedzielę w sali| 
p. Zilkowej. Przez zabawę — przyjdźcie z pomoca 
biednym. 
EAE TTE CZ CE EPO E POTC WANA 


Jarmarki w listopadzie. 


5 listopada: 
Drzycim pow. Śsiecie: kramny bydlęcy i koński. 
Kowalewo er Wąbrzeźno: bydlęcy, koński. 
Tczew: bydlęcy, koński. 

8 listopada: 
Nowemiasto pow. Lubawa: bydlęey i koński. 

9 listopada; 
Brusy pow. Chojoice: bydlęcy. koński, świński. 
Działdowo: bydlęcy, koński. 
Sępólno bydięcy, koński. 
Sierakowice pow. Kartuzy: kramny, bydlęcy koński. 


10 listopada: 
Kartuzy: świński. 
Luzino pow Wejherowo: kramny, bydłęcy, końsk, 
Rybno pow. Lubawa: kramny, bydlęcy, kcński. 4 
Starogard: buhaje rozpłodowe. 


EA ANNA NĄ | niw 


Jest to pod względem ideowym wspaniałem, pod 
wszystkiemi innemi względami strasznem. Obe: 
znani ze sprawą ludzie wiedzą dobrze w jakich 


warunkach pracuję, wiedzą o tem, że dziś gdy: 


Bóg dał powodzenie moim sztukom teatralnym, 
to przy kasie teatralnej czeka na tantjemę nie 
ja, lecz mój drukarz, oni wiedzą, że dużą część| 
mych rękopisów wykonuję na czystych rubrykach 


pozwów sądowych, patrzą obojętnie jak ja płacę 


ogromne deficyty sprawy, a ja szczycę się z tego, 
że jestem żołnierzem polskim, tym, który nie 
miał ni pomocy z nieba, ani z ludzkiej ręki, że 
społeczeństwo nie będzie mi Pociejem, że nie 
Maciej Pocieja, ale Pociej Macieja będzie mial 
za dobrodzieja. 


Co będzie w przyszłości? Nie wiem. Pracu| 
ję dalej, dołożę wszelkich sił, aby kwestję i spra) 
wę do końca doprowadzić, gdy zaś mnie siły) 
opuszczą, to zbiory notat moich, rękopisy moje 


oddam chyba Tobie Przyjacielu czy Twojemu In 
stytutowi..... Ludwik Stasiak 

Tyle list świetnego historyka. 

Przedwczesna śmierć zastała go przy najin 
tensywniejszej pracy... 

Kto mu dopomógł? 

Trochę pomogło austrjackie Ministerstwo 


Oświaty, udzielając Stasiakowi na wydanie prac| 


jego jednorazowej subwencji w wysokości 4,000 
koron. Pomogło następnie w r. 1919 nasze by 
łe Ministerstwo kultury i sztuki, dając Stasiako- 
wi w uznaniu jego zasług 5 


i hołdu dła zmarłego. 


lono nazwać ulicą Ludwika Stasiaka... 


To wszystko, 'co uczynił rząd i miasto, wszy > 


stko, co uczyniło Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego... 


A co społeczeństwo, co w szczególności Pol) 


ska Akademja Umiejętności? 


Zaczekajmy i powtórzmy za Ludwikiem) 


Stasiakiem. 
Co będzie w przyszłości? 
i „Nie wiem odpowiada autor „Obrony Sztan 
aru." 


marek. Wreszcie 
po śmierci Stasiaka, rząd polski, na czele z pre! 
mjerem swoim, senatorem prof. Dr. Jułjanem Nof 
wakiem, udzielił wdowie po zmarłym pisarzu 
1000 złotych tytułem zapomogi na pogrzeb wra! 
z wyrazami głębokiego współczucia dla wdowy/ 
Nakoniec rada miejska w 
Bochni urządziła pogrzeb Stasiaka na koszt mia” 
sta, a ulicę, na której mieszkał autor wspaniałe 
książki „Prawda o Piotrze Vischerze*, uchwe 
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11 listopada: 
Chojnice; bydlęcy, koński, kramarski. 
Czarnowo pow. Toruń' kramarski, bydlęcy, koński. 
Kościelna Jania pow. Qriew: kramarski, kcński, bydlęcy. 
Lubawa: kcamarski. 
Tczew: kramarski. 

12 listopada: 


Grudziądz: bydlący, koński. 
paio iru y 
Grodziczno pow, Lubawa: kramarsti, bydlęc”, koński, 
Nowa Cerkiew pow. Starogard: buhaje rozpłodowe 
16 listopada: 
Górzno pow. Brodnica: kramarski. 
Jabłonowo obszar dworski: kramarski, bydięcy, koński. 
Kościerzyna: koński, bydlęcy, kramzr.ki, 
Lisewo pow. Ceełmn : kramarski. bydlęcy, koński, 
Wąbrzeżno: kramarski, bydięcy, koński. 
17 listopada: 
Bysław pow. Tuchol.: koński, bydlęcy. 
Chełmża pow Toruń: bydlęcy koński, 
Kurzętnik per. Lubawa: kremarski, bydlęey koński. 
Nowa Grabia pcw. Toruń: kramarski, bydlęcy, kcński. 
Pelplin pow. Tc<ew: bydlęcy. koński. 
18 listopada. 
Kamień pow. Sępólno. koński, bydięcy. 
19 listopada 
Gniew; 


23 listopada. 

Skarszowy p. Kościeżyna: kramarsk), bydlęcy, ko” ski, świnski 
25 listopada. j 

Łęg pow. Chojnice; kram-rsei, bydlęcy, keński, 
29 listopada. 

Krokowo pow. Puck: kramars<i. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 3 listopada 1926 r. 


— Djablik drukarski. W wczorajszym numo 
rze „(łiosu” pod wiadomościami potocznem 
w opisie o odpuście zakradł się fatalny bląd i to... 
W gorszych i podnioslych słowach, a powinno 
być: W gorących i podniosiych siowach. Zea 
ową pomyisę najbardzi*j przepraszamy. 

— Przeniesienia. Rozkazem wiadz wyższych 
został przeniesiony Komendant posterunku wą 
brzeskiego starszy przod. P. P. p. Antoni Pan- 
kowiak, który przez 7 lat pracował w tutejszym 
posterunku, na podobne stanowisko do Kowa- 
lewa. Natomiast przychodzi do Wąbrzeźna Ko- 
mendant posterunku starszy przod. P. P. p. Igna- 
oy Mula z Kowalewa. 

— Smutne, lecz niestety, prawdziwe. Przy” 
chodzi nam zanotówać smutny fakt, jaki mial 
miejsce w tych dniach w restauracji p. Fransi” 
szka Hajdla. Oto dwóch obywateli tutejszych 
polaków w sposób niezmiernie cyniczny wy- 
grażało się publi:znie, że o ile w Polsce rząd 
się nie zmieni, tc... „przyjdą tu Prusacy“ i zacz- 
nie się dopiero normalne Życie. Jak podobne 
urśbianie opinji szkodzi jpaństwo, nie potrzeba 
chyba udowadniać. Osobnik, który śmie wygła- 
szać takie rzeczy, chodzi tu od knajpy do knaj. 
py iurabia opinję i grunt dla „mających przyjść 
Niemeów”... 

A może pan prokurator uważałby za stoso- 
wne wglądnąć w te skandaliczne stosunki i u- 
krócić dalsze szarganie plugawemi językami, 
czci i świetnego dla nas imienia Polskii jej pań 
stwowościł... 

— Czarna ręka w WąbrzeżRie. Pan An- 
toni Chwastek członek Wydziału Powiatowego 
i Sejmiku, otrzymał w tych dniach już trzeci 
z kolei list „Czarnej ręki“... z oznajmieniem, 
że „koniec* jego „życia nastąpi za dwa tygo- 
dnie'. Dwa tygodnie „Czarna ręka“ czeka na 
wyprowadzenie się p. Chwastka z Wąbrzeźna, 
gdyż w razie przeciwnym dopełni „ten, który 
wyciągnął los* wyroku Śmierci. 

List ten'wzbudzający odrazę i powszechne 
oburzenie wśród zdrowo myślącego społeczeń- 
stwa naszego miasta, jest najlepszym dowodem, 
zdeprawowania pewnej szajki, jaka od dłuższe- 
go czasu, gospodaruje we dnie i w nocy po 
szynkowniach naszego miasta, wszczynając 
ustawiczne bójki i wygrażając się już nietyl- 
ko na obywateli naszego miasta, ale na rząd, 
na Rzeczpospolitą i t. p. 

Teror i szatańskie pomysły tej kanalji 
zwącej się „Czarną ręką“ jakkolwiek potępia 
cała uczciwa opinja publiczna, to przecież nie 
możemy pozbyć się troski o los i spokój mie- 
szkańców Wąbrzeźna, którzy wychodząc na 
miasto, wychodzą nie mając pewności, czy nie 
wrócą z podbitem okiem lub rozbitą głową... 

Czas już nejwyższy położyć kres temu best- 
jalstwu, które panosząc się dalej bezkarnie, doj- 
dzie do takiego rozwydrzenia, że zagrozi bar- 
dzo poważnie naszemu życiu publicznemu 
i uniemożliwi wszelką pracę obywatelską. 

Na szczęście sąd i policja nasza jest już 
na tropie tej szajki, a niebawem zajmie się nią 
i-pan prokurator w Toruniu. 

— Publiczne posiedzenie Rady Miejskiej. 
W ub. sobotę e godz. 6,35 zagaił przewodniczą- 
cy p. Grajewski posiedzenie oraz wytłumaczył 
powody zwołania zebrania, podał porządek obrad 
składający się z 15 punktów i 10 podpunktów. 
Na posiedzenie przybyło 20 pp. radnych, 4 nie 
stawiło się bez usprawiedliwienia. P. przewo- 
dniczący przeczytał pismo p. Wojewody, który 
mianuje na stałych członków magistratu: pp. 
Milanowskiego Walerjana, dyrektora Powiato- 
wej Kasy Chorych i Grabowskiego Bronisława, 


kramarski. 


mistrza ślusarskiego. P. burmistrz odczytał 
dekret p. Wojewody i upoważnienie do odbio- 
ru przysięgi urzędniczej, do której poprosił 
dwóch świadków i 3 radnych do podpisania 
protokołu. P. przewodniczący proponuje pp. 
jezierskiego i Piotrowskiego na świadków i pp. 
Candera, Nałęcza i Balickiego do podpisania pro- 
tokołu. Po załatwieniu kilku formalności p. bur- 
mistrz kolejno odebrał przysięgę, poczem przez 
podanie dłoni wprowadził wymienionych w urząd. 
Następnie wygłosił p. burmistrz oraz p. przewo 
dniczący Grajewski krótkie przemówienia. Na 
wniosek p. przew. rozpatrywano najpierw punkt 
szósty. P. przew. odczytał list magistratu, z któ- 
rego wynika, że wykluczenie p. radnego 
Szczuki było zupełnie nieprawne. Na ten te- 
mat wywiązała się długa dyskusja. Pierwszy 
zabrał głos p. Makowski, który twierdzi, że wy- 
kluczenie nastąpiło na mocy niemieckiego re- 
gulaminu rady Miejskiej. Na zapytanie, który 
punkt opiewa, że wolno jest radnego zawiesić, 
odpowiada p. M. że jakiś punktopiewa, że radny 
może być wykluczony, o ile ten zachowuje się 
nietaktownie i o ile działa na szkodę miasta. 
W dyskusji zabierają głos pp. Piotrowski, Haj- 
del, Nitka i Abramowicz. Ponieważ powoły- 
wano się na niemiecki regulamin zarządził p. 
przew. 10-cio min. przerwę, by módz takowy 
przejrzeć. Podczas przerwy odbył przew. krót- 
ką konferencję z p. Makowskim, któremu wy- 
tłumaczył jego wywody, tak, że p. M. uznał je 
za bezprawne. Po przerwie p. Makowski zre- 
zygnował z miejsca przy prezydjum, jako za- 
stępea przewodniczącego i poprosił o głos, w 
którym tłumaczy że ustępuje „dla świętej zgo- 
dy*. Później przystąpiono do następnego pun- 
ktu to jest wyboru komisji szacunkowej państw. 
podatku dochodowego. W skład jej weszli ja- 
ko członkowie pp.: Jaranowski, Markuszewski 
i Grabowski Br. a na zastępców pp.: Putyn- 
kowski, Makowski i Hajdel. 

Jako dalszy punkt rozpatrywano sprawę pp. 
Hajdla i Witka, którzy w imieniu swych wybor- 
ców wysłali list do p. Wojewody na nieparla- 
mentarne wystąpienie p. Makowskiego. Naten 
temat wywiązała się 1%, godzinna dyskusja. P. 
przewodniczący odczytał pismo p. Wojewody, 
który donosi, że powinien był powołać rad. Ma- 
kowskiego do porządku (p. przew. przecież po 
wypowiedzeniu tych obraźliwych słów odebrał 
głos p. Makowskiemu, przyp. red.) Pan Haj- 
del żąda publicznego cofnięcia oraz zaprotokó- 
łowania słów wypowiedzianych przez rad. Ma- 
kowskiego. Rad. Makowski twierdzi, że jest zu- 
pełnie niewinnym i co powiedział słyszał tylko 
od wzgl. u rad. Hajdla. Przew. Grajewski 
nawoływał do zgody lecz bezskutecznie, gdyż 
p. M. twierdzi, że może dostarczyć świadków na 
swoje usprawiedliwienie. P. radny Abramowicz 
prosi o zamknięcie dyskusji, ponieważ uważa tę 
sprawę za prywatną. P. Hajdel przyznaje, że spra- 
wa jest prywatną, lecz rozpoczęta na publicznem 
posiedzeniu winna być na niem zakończona. 
Jako pojednawczy występowali pp. radca Derę- 
gowski i burmistrz Schwarz. Na waniosek p. 
Abramowicza sprawę tę ma załatwić prezydjum 
rady, na co się też jednomyślnie zgodzono, 

Potem uchwalono zasięgnąć przez Miejską 
Kasę Oszczędności pożyczkę w wysokości 8250 zł 
na zasilenie życia gospodarczego w mieście. 
Punkt 5-ty już raz uchwalony przyjęto jak na po- 
przedniem posiedzeniu. Na wniosek rad. Nałę- 
cza uchwalono udzielić subwencji w wysokości 
100 zł tutejszemu „Sokołowi*. Dalsze osiem 
punktów odłożono na przyszłe posiedzenie. 
Po przeczytaniu protokołu zamknął p. przew. 
zebranie. 

— Rozprawy przed sądem iawniczym: 
W dniu 20. X.zasądzony został: Juljsu Kraj- 
czewski z Jaworze o wyst. z$ 743 Ust.z dnia 26. 
VI. 1909 15 zł grzywny. Maxsymiljan Małkie 
wicz z Wąbrzeźna o wyst. $ 196, 185 30 zł 


grzywny. 
W dniu 27. X. 26. 

Stanisław Kmiecik w Stunisiswykach o kra- 
dzież na jeden dzień więzienia. Józef Hoder w 
Brudzawkach o kradzież 20 zł grzywny. Hugo 
Sunkbeij, Stauisławki o $ 246 kk 14 dni więz. 
Józef Orlowski Staniaławki o $ 246 kk 7 dni 
więzienie. Kazimierz Zieliński z Miews o kra- 
dzież 8 dni więzienia. Jan Retmański M. Rado- 
sıska o kradzież drzewa uwolaienie. Karolina 
Ra:hmanig Stanislawxi o kradzież polaş ne 
3 zł grzywny. Andrzej Rachmanig Stanisławzi 
awolmenie. Józif Jaszgnski Niedźwiedźo ykr. 
20 zł grzywny. 

— Otwarcie lokalu. W sobotę 6 bm. o godz. 
T-ej wieczorem odbędzie się uroczyste otwarcia 
Hotelu Polonja. 

— Bławat Polski. P. St. Miszczak prze- 
niósł swój skład bławatów Rynek nr. 2, do wła- 
snego domu Rynek nr. 10, przeto baczną uwagę 
zwracamy na ogłoszenie, zamieszczone na 4-tej 
stronie. 

— Wieczór pieśni. Towarzystwo śpiewu 
młodzieży żeńskiej św. Cecylji urządza w niedzie- 
lęw sali p. Kaczyńskiego o godz. 7.30 swój doro- 
czny wieczór pieśni, połączony z przedstawieniem 


P w p 


amatorskiem, śpiewami chórowemi i solowemi. 
Odegrana zostanie sztuka „Złoty strumień*, którą 
amatorki ćwiczą już od dłuższego czasu, Po przed- 
stawieniutańce. Spodziewać się należy, że Szan. 
Obywatelstwo miasta i okolicy przybędzie przezco 
poprze towarzystwo kochające naszą pieśń polską, 

— Posażna jedynaczka. Dnia 9. bm. urzą- 
dzaGimnazjalny KlubWioślarski,„V am- 
bresia* swe doroczne przedstawienie amatorskie 
na którem, odegraną będzie komedja Fredry 
(syna) największego naszego komedjopisarza 19. 
wieku, którego sztuki do dziś nie straciy na war- 
tości p.t. „PoSażna Jedynaczka* Jest to jed- 
na z najlepszych komedyj śp. autora, ktorego sztu- 
ki jak „Kalosze“ i „Consilium facultatis cieszą 
się do dziś powodzeniem na scenach teatrów oraz 
kół amatorskich. 

Ze względu na doniosły cel przedstawienia, 
wskazanem jest, by Szan. obywatelstwo miasta i 
okolicy pospieszyło w jaknajwiększej liczbie na 
przedstawienie. 

— Z pogody. Ostatnie dni października, 
które ustępują swemu następcy Jistopsdowi, po- 
prawiły cokolwiek zaszarganą opinję minionych 
doj, rzucając na przemian raz poraz promienia- 
mi ałońca. Szalejące w paźd'ierniku liczne wi- 
chry spowodowały w wielu domach pewne stra- 
ty. Gdzie okna byly otwarte, wiatr sam je za- 
mykai, trzeskając 1 tlukąc szyby oraz łamiąc 
słabsze drzewka i przyczyniając się do temwcześ- 
niejszego* ogołocenia drzew z liści. Wstępując 
w progi listopada, mamy do niego to życzenie, 
by okazal się możliwie względniejszym ud swe- 
go poprzednika, który nie zapisai sią zbyt gochleb- 
nie w naszej pamięci i rzuci jeszcze — a może 
joż ostatnis promienia sloneczne rozweselając 
choć nieco ziemicę naszą, by jeszcze używąć 
przechadzki w różne strony pięknej okolicy na- 
szej — bo niedługo więc — a przyjdzie nam 
i romantyczną jesień pożegnać lecz to już zwy- 
kły porządek rzeczy na tym Bożym Świecie. 

— Książki (Pierwsza zabawa Ochotniczej 
Straży Pozarne;). Dnia 31. X. 26 r. urządziła 
Ochotnicza Straż Pożarna w sali drh. Zadańskie- 
go w Książkach swą pierwszą zabawę. ŻZazna- 
czyć należy, iż Straż ta została nie dawno 
założona przez organizatora, naczelnika p, Jan- 
kowskiego, cześć mu za to! P. Jankowski wy- 
głosił krótką przemowę, poczem udzielił głosu 
p. Klabhunowi naczelnikowi Okręgowemu, k.óry 
przemówił kilka słów na temat co znaczy i jak 
powinna pracować Ochotnicza Straż PFozarna. 
Po przemowie p. naczelnika Okręgowego przy- 
witał wszystkieh zebranych gości p Sobczyk, 
skarbnik Ochotniczej Strazy Pożarnej z Ksiązek. 
Później cekoło godz. I0-tej wyprowadził polonez 
p. Jankowski naczelnik Straży Pożarnej z córką 
p. nacz. okręgowego Klabhunówną z Jabłonowa. 
Podczas zabawy przygrywała orkiestra Straży 
Pożarnej z Golubia pod batutą kapelm. p. Wró- 
blewskiego, znanego i znakomitego muzyka 
z Golubuz. 

Pod koniec zabrał głos naczelnik Straży Po- 
Żarnej z Wąbrzeźna p. Kurkierewicz, który pro- 
sił licznie zebranych gości, aby popierali Straż 
Pożarną i wzniósł okrzyk na cześć naszej Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, poczem prezes Ocho: 
tniczej Strazy Fozarnej p. Franciszek Rząsa z Bru- 
dzawek wygłosił piękne i tresciwe przemowienie 
i zakończył hasłem strażackiem: „Bogu na chwa- 
łę — Bliżnemn na pomoc", Bawiono się ocho- 
czo i bardzo przyjemnie. 

Spodziewać się należy, że całe obywatelstwo 
z Książek i okolicy przystąpi do Ochotniczej 
Straży Pożarnej, której cel jest tak szlachetny. 
Być strażakiem, to zaszczyt. Z.C.... 

— Bydgoszcz. (Pomnik Sienkiewicza) W 
niedzielę odbyła się w Bydgoszczy uro.zystość 
poświęcenia fundamentów, założenia kamitnia wę; 
gielnego, pod pierwszy w Polsce pomnik Henryka 
Sienkiewicza, dłuta prof. Konstaut.go Lasztzki, 
O godzinie 9-ej rano Ks. prałat Mal zewski odpra- 
wil w kościele farnym solenne nabużeństwo. U go- 
dzinie 12.380 odbyła się w Teatrze Miejskim aka- 
demja z udziajem Józefa Weisenhufa, prof. AL. mi- 
chałowskiego i Mieczysława Frenkia. 

O godzinie 3.30 ks, prałat Malczewski doko- 
nai poświęcenia kamienia węgielnego pod pomnik, 
który stanie na placu Kochanowskiego. Do kilkuty- 
sięcznego tłumu przemówił prezes komitetu, dr. 
W. Bełza, poczem prezydent miasta, Sliwiński, 
umieścii w fundamentach akt erekcyjny. 


DO 


Büch Towarsystw. 


— Wąbrzeźne. Koło Podoficerów Rezerwy Z. Z, 
W czwartek o godz. 8 wiecz. odbędzie się miesięcznre ze- 
branie. Na porządku obrad bardzo ważne sprawy. Na se- 
branie przybęd:ie i eleget związkn, Uprasza sie o przybycie 
wszystkich czfonków i gości kolegów podof'cerów 
Zarząd, 

— Wąbrzeźno, Zebranie Tow Powstańców i Woja- 
kóz w*sprawie strzelania premjowego, odbędzie się w piątek 
daja 5. bm. c g dz. 8,85 wiecz. w sali h.tela pod „Białym 
O:łem", Przybycie wszystkich członków konieczne 


> Z rząd. 
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Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiege* Wąbrzeźno 
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"ZAKŁADY PRZEMYS- E 


| OTWARCIE LOKALU! | | OTWARCIE LOKALU! | 


Hotel „Polonia“ 
dawniej HOTEL „VIKTORIA“ 


Niniejszem podaję Szanownej Publiczności miasta Wąbrze- 
źna i okolicy do wiadomości, że w sobotę dnia 6 listopada br. 
o godz. 7,30 wiecz. odbędzie się 


uroczyste otoarcie lokalu m odrestaurowanych ubikacjach 


Z poważaniem 


Bolesł. Siegmiiller właśc. Hotelu „POLONIA“: 


J 
Hotel „POLONIA“ dawniej Hotel „Viktoria“ 


E 
Sam aeae. Przetarg przymusoDy 
Sprzedaż drzewa Dnia 5 listopada br. o g. 9-tej 


przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go- 

W sobotę 6 bm. od godz. 10 przed 
poł. w oberży w Stanisławkach pu- 


tówką w biurze mojem w domu Vor- 
schuss Verein przy ul. Hallera 

blicznie licytowane będzie następujące 

drzewo: 


ubranie czarne 
szezapy, kije, drągi Główerewski, komornik sądowy, Wąbrzeźno. 
i drzewo użytkowe 


O godz. 5 po poł. w związku z po- Przetarg przymusowy 
wyższą licytacją odbędzie się Dnia 5 listopada 26 r. o godz. 10 
2 P ə e e| przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
wydzierżawienie Ziemi dającemu za natychmiastową zapłatę go- 
76 mórg, w 11 parcelach, 


tówką w biurze mojem w domu Vor- 
leżącej przy granicy Uciąż. 


sohuss Verein przy ul. Hallera. 
3 pierścionki i laskę 
Hrabiowskie Nadleśnictwo 
Ostromecko. 


( 


ELHĄ 


Główczewski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno. 


= m Czytajcie „Głos Wądrzes 


. 
| 
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-LIKIERY 
Stołowa — Starka — Żytniówya.. 
Banan — Morelówka `“. 
Grand Cardinal — Cordial Médoc% 


USEN, TÓW. AKC. STAROGARD -POMORZE , ZAŁ. 1846. 


Teb. Pań Miłosierdzia Św. Wincentego á Paulo 


w Kowalewie 
urządza w niedzielę, dnia 7. XI. br. w sali p. Zilkowej 


WIECZORNICĘ 


połączoną z kopeertem, loterja, kołem szezę- 
ścia, różnemi niespodriankami i tańce © m. 
na którą uprzejmie zapraszamy. 
Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje 
Dochód przezqaczany na gwiazdkę dla najbiedniejszych. 
Do Szan. Obywatelstwa miasta i okolicy udajemy się 
z uprzejmą prośbą o łaskawe datki w gotówce i naturaljach, 
szczególnie na zaopatrzenie bufetu i loterji tantowej. W szel- 
kie dary prosimy nadesłać na ręce pp. Łęgowskiego Rynek 
i Wrońskiego, ul. Szkolna. 
W imieniu biednych składamy wszystkim ofiarodaw- 


com naprzód serdeczne m 
„Bóg zapłać 


Gospodynie Gispodarze Zarząd 
Początek punktualnie o godz. 5-tej wieczorem 


ZYSK. NA CELE KOŚCIELNE! 


Tom. Spiemu Młodzieży Zeńskiej 
św. Cecylji w Wąbrzeźnie 


urządza w niedzielę, 7. XI. 26r. v sali p. 
Kaczyńskiego hotel „Dwór Wąbrzeski* 


Wieczór Pieśni 


połączony z przedstawieniem amatorskiem 


PROGRAM: 
Część I. 

Przemowa ks. Patrona 
Piesń Towarzyska śpiew chórowy P. Maszyński 
Postój piękna gołąbecako Śpiew chórowy 
Moniuszko 
Minion Romanza solo Thomas 
Dlaczego teraz nie mogę gdrsieś =z Torą 
solo Napoleon Rutkowski 


Rzuć się 


Rg 
K, 
Hg 
y 


Część II. 
Kołysanka śpiew chórowy Karol Prosnak 
Sonata Op. Beethoven Ona jest 
Krakowianka śpiew chórowy F. Nowowiejski * 

Część III. S t e r e m 


Przedstawienie amatorskie p. t. 


ZłotyStrumień 


Fragment n życiu 
po przedstawieniu 


A r 
—— T o n ee 
Ceny miejsc; Rezerwowe 2,50 zł, I miejsce 2 zł” 
II miejcce 1,50 zł, wstęp na salę I zł. Bilety 
poprzednio do nabycia u pp. Chwiałkowskiego 
i Sigurskiego. Początek o godz. 7,30 wieczorem 
Kasa otwarta od godz. 6,30 wieczorem. 


GENERALNA PRÓBA 


w piątek dnia 5 listopada br. o godz. 7 wiecz. 
O liczny udział prosi 


ZARZĄD 


ciągłego 
powodzenia 


Rozpowszechniajcie 


„Głos Wąbrzeski: 


Szanownej mej Klienteli podaję do łask. wiadomości, iż z dniem 
WE" 1 listopada br. przeniosłem mój "SBĘ 
Skład bławatów i towarów krótkich 
w stanie zaspokoić życzenia i wymogi jaknajwybredniejszej 


do własnego domu Rynek nr. 2 (obok drogerji „pod Lwem“). 


Mój skład jest znacznie powiększony i wszelkie oddziały Zasadą mą będzie, tak jak do tej pory, służyć Szanownym 


zaopatrzyłem w jaknajwiększy zapas towarów, tak że jestem moim Klijentom wielkim wyborem bławatów wszelkiego 


rodzaju, po jaknajniższych cenach i w dobrych jakościach. 


Klienteli. Ceny umiarkowane. — Rzetelna obsługa. 


O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa proszę i kreślę 


„BŁAWAT POLSKI St. Miszczak, Wąbrzeżno 


dawniej Rynek 10 — obecnie Rynek 2. 
SB PASA e WE FIESKZN TAC O ROREINIW: a 


